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OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj­
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu- 
blicznrff, zaś od osób 
prywatnych, tylko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku . do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście
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dział nieurzędowy.

IM Wml niw ustawie.
Proces przeciw byłemu ministrowi fran­

cuskiemu Malvy’emu dostarcza ciekawego ma- 
terjalu socjologowi prawa., W literaturze pra­
wniczej omawiane było w ostatnich latach przed 
wojną szeroko zagadnienie niewspółmierności 
prawa pisanego z życiem. Życie mianowicie 
nieustannie toczy się prądem twórczym, nie­
ustannie zmienia swe kształty i jakkolwiek nor­
malnie—mimo całą swą różnorakość—przeja­
wia się w formach typowych, ,a więc przewi- 
dzialnych, to jednak zdarzają się w niem zja­
wiska, których nowa odrębność nie mieści się 
dokładnie w żadnym z istniejących typów. 
Tymczasem prawo, ujęte w formuły wmurowa­
ne w ustawę, stoi w miejscu: podczas gdy ży­
cie upływa wśród nieprzerwanych przeobrażeń, 
prawo skodyfikowane jest czynnikiem stałym, 
trwającym niewzruszenie, który tylko od czasu 
do czasu posuwa się naprzód przy pomocy 
bardzo ociężale działającego aparatu ustawo­
dawczego.

Powstał stąd w teorji. i praktyce prawnej 
bardzo silny prąd, domagający się nadania pra­
wu ustanowionemu większej elastyczności, któ- 
raby umożliwiła mu przystosowywanie się do 
zmieniających się potrzeb życia. Środkiem ku 
temu miała być interpretacją sędziowska, roz­
szerzająca wrazie potrzeby zbyt ciasne ramy
przepisu prawnego, albo zgoła swobodna ocena 
sędziego, który uznawszy zupełną odrębność 
wypadku przedstawionego mu do osądzenia, 
mógłby wyrokować na podstawie własnego po­
czucia sprawiedliwości. Tu wyłaniało się znów 
zagadnienie, czy sędziemu wolno użyć przyzna­
nej sobie ewentualnie mocy prawotwórczej tyl­
ko wrazie luki w ustawie, a więc tylko obok 
ustawy, czy też wolno mu nawet usuwać pe- 
wien wypadek z pod działania odpowiadającego 
mu przepisu prawnego, a więc wyrokować na- 
wet przeciw ustawie. Niewątpliwie przyznanie 
sępiemu mocy idącej tak daleko może podwa­
żać pewność sądownictwa, wprowadzając weń 
na mierny subjektywizm. Temu niebezpie­
czeństwu można jednak zapobiedz, ograniczając 

powiednio wypadki, w których sędzia zy- 
? UJ® swobodę oceny. Pozatem jest faktem, 

mimo wszelkich wątpliwości teoretycznych 
mimo wszelkich zastrzeżeń legalnych, obwa- 

giiWU^cych P.rzedmiotowośó sądownictwa, mimo 
szf11^0^ zamykających sędziego w
paU™'^ ramaCk ustawy — zdarzają się wy- 

c ą, że sędzia przekracza zakreślone sobie 
sów”00 * wyzwaJa się z pod nacjsku przepi- 
od odbiegając w, swym wyroku
si lc.j imperatywów. Wymogi życia okazują 
wie81 .nieJsze °d obaw teoretyków, że sędzio- 
sądonie'S^r^°Wan^ bezwzględnie wprowadzą w 
iecznTUC^V0 dowoluość rozsadzającą życie spo- 

kn Malvy’ego dostarcza w tym kierun-
arakterystycznego dowodu.

sądem miuistei- nie stawał przed zwykłym 
lecz ^nym, ani przed sądem wojskowym, 
NaiwTTZea zw‘ „Haute Cour de Justice14, t.-j. 
8tyt yzszym Trybunałem, w który wedle kon- 
pari 1 Z r’ 1875 zamienić się może senat 
ta pzp ^ra:Qouskiego, by sądzić prezyden- 
z oby62^0^0^^6^’ “iuistra lub kogokolwiek 
przeciw ■ którzyby dopuścili się zbrodni 
takich , . zPieezeństwu państwa. W wypadkach 
ta renuh]1^ 8enat na wezwanie prezyden-

P buki jako trybunał sądowy, wytacza

śledztwo. za pośrednictwem komisji, składającej 
się z dziewięciu członków a wybieranej zgóry 
corocznie, i przeprowadza jawną rozprawę, na 
której w roli oskarżyciela występuje jeden z 
najwyższych urzędników sądowych. Przytem 
postępowanie przed „Haiite Cour de Justice“ 
odbywa się albo na skutek oskarżenia ze stro- 
ny rządu albo na podstawie oskarżenia wnie- 
sionego przez izbę niższą. Tern oskarżeniem, 

I przedstawionem sobie przez izbę deputowa- 
. nych lub przez rząd, jest senat związany i ma 
; sądzić tylko to, co rząd lub deputowani chcie- 
' li poddać osądzeniu.

W tern właśnie mieści się interesujące nas 
. tu punctum saliens procesu Malvy’ego. Izba 

deputowanych oskarżyła byłego ministra (na 
jego własne żądanie zresztą) o zbrodnię do- 

( starczenia wrogowi planów wojskowych i dy­
plomatycznych oraz o zbrodnię pbmńgania 
nieprzyjacielowi przez pobudzanie do buntów 
w wojsku. Rozprawa wykazała nicość zarzutów 
podniesionych w tych dwu kierunkach przeciw 
MalYy’emu. Wedle ustawy, powinien więc był 
senat wydać wyrok uwalniający i czekać, aż 
rząd lub izba posłów nie wniosą na podstawie 
wyników rozpraw nowego oskarżenia. Jego 
kompetencja jurysdykcyjna sięga bowiem usta­
wowo tylko tak daleko, jak przedstawione 
mu oskarżenie. Tymczasem senat, uznawszy 
niewinność Malvy’ego co do zbrodni zarzuco­
nych mu w oskarżeniu deputowanych, posta­
nowił jednak skazać go za przewinienia nie­
przewidziane w oskarżeniu, a więc wyjść z 
granic uprawnień, przyznanych sobie przez usta­
wę. W tym celu ogłosił senat swą suweren­
ność, czyli swe nieskrępowanie, i wydał znany 
wyrok, skazujący Malvy’ego za nadużycie wła­
dzy urzędowej, a więc czyn nieinkryminowany 
w oskarżeniu.

To wyłamanie się senatu ze ścisłej inter­
pretacji prawa wywołało zaniepokojenie w pe­
wnych konserwatywnych kołach francuskich, 
bynajmniej zresztą nie sprzyjających polityce 
Malvy’ego. Do czegóż dojdzie, jeśli najwyższy 
trybunał dawać bedzie przykład nieposzano- 
wania legalności? Inne jednak koła, również 
konserwatywne, powitały stanowisko senatu z 
uznaniem, przyjmując usprawiedliwienie, przy­
toczone przezeń w motywach wyroku, że mia­
nowicie „trybunały karne są obowiązane na­
dawać przedłożonym sobie sprawom rzeczy­
wistą kwalifikację, stosownie do wyników roz­
prawy ustnej “. Usprawiedliwienie to oczywi­
ście naciągnięte i nie może zmienić faktu, że 
postępowanie senatu było formalnie sprzeczne 
z literą prawa. Inna rzecz, czy postępowanie 
to szło też materjalnie przeciw poczuciu praw­
nemu społeczności. Czy senat nie uznał słusz­
nie, że zachodzi tu ów wypadek, w którym— 
jak wyraził się dawno bystry Francuz — il 
faut sortir de la legalite pour ventrer dans le 
droit?

Nie wdając się tu w rozbiór krytyczny za­
chowania się senatu francuskiego, pragnie­
my tylko zwrócić na nie uwagę, jako na przy-
kład, jak 
ramy, w 
ustawa.

praktyka sądowa wygina sztywne 
które usiłuje ją ująć nieruchoma 

M. Sz.

V spsawiB Rsi(k zyisti iuli
Artykuł poniższy został nam nade­

słany przez prof. politechniki, p. inż. 
K. Żórawskiego.

Podczas ubiegłej sesji Rady Stanu członek 
Rady, p. A. Wierzbicki, w mowie swej zobrazował

sprawę naszego przemysłu. Zgadzając się pra­
wie ze wszystkiemi tezami pana Wierzbickiego, 
-chcę zwrócić uwagę na jeden punkt jego mo­
wy, który, według mego zdania, nie odpowiada 
zupełnie istotnym warunkom naszego kraju.

P. Wierzbicki mówił: „Górnictwo było 
ukochaniem tych ideologów uprzemysłowienia 
kraju (Stąszyca, Lubeckiego, Sztajnkellera i 
innych) i oto widzimy istotnie potężny rozkwit 
górnictwa polskiego. A rozwój ten nie postę­
puj® tylko drogą bezwiedną, lecz nasze orga­
nizacje ■ zawodowe świadomie dziedzinę stoso­
wania węgla naszego rozszerzają, że wspomnę 
tylko o dokonanych w szerokim stylu przez 
radę zjazdu przemysłowców górniczych bada­
niach technicznych nad zastąpieniem przez 
węgiel dąbrowski węgla donieckiego na kole­
jach rosyjskich, co jest już metoda kulturalne­
go przenikania wytworów kraju ’ do krajów 
ościennych14.

Z powyższego wynika, że p. Wierzbicki 
pochwala wywóz naszego węgla poza granice 
kraju. Czy jest to słuszne? Teren węglowy 
Królestwa Polskiego zawierał 5 miljardów tonn. 
(Geografja gospodarcza Polski przez St. Ko­
szutskiego, wydanie 1918-go roku). Czyż ilość 
ta jest rzeczywiście . tak znaczna, by trzeba 
było popierać wywóz węgla poza granice 
kraju? Przed wojną w Zagłębiu wydobywano 
około 8 miljonów tonn. węgla rocznie (według 
Koszutskiego 7,8 milj. tonn w . 1913 r.; według 
Głąbińskiego 5,47 milj. t. w r. 1910). O ileby 
produkcja pozostała i nadal taką samą, zapas 
węgla starczyłby nam na lat 600. Lecz my 
chcielibyśmy, by przemysł nasz po ukończe­
niu wojny nietylko doszedł do stanu rozwoju 
przedwojennego, lecz by się znacznie więcej 
rozwinął, z czem jest związane odpowiednie 
zapotrzebowanie węgla. Jak nieznaczne są 
jednak zasoby węgla w Zagłębiu Dąbrowskiem, 
widzimy, gdy porównamy je z produkcją Sta­
nów Zjednoczonych. Produkcja węgla w Sta- 
nach Zjednoczonych (powierzchnia których jest 
74 razy większa, niż powierzchnia Królestwa 
Polskiego, lecz ilość ludności, których jest tyl­
ko 7,6 razy wyższą od liczby ludności u nas) 
wynosiła w roku 1910 (według dr. Stanisława 
Głąbińskiego, Wykład ekonomiki społecznej, 
Lwów, 1913 r.)—455 mil. tonn., t. j, 58 razy 
więcej, niż u nas. Jeśliby więc produkcja wę­
gla naszego na 1 mieszkańca doszła do normy 
amerykańskiej z roku 1910-go, to węgla w Za­
głębiu wystarczyłoby mniej więcej na 80 lat. 
Od roku 1910 eksplotacja węgla w Ameryce 
wzrosła jednakże znacznie, tak że według zdań 
polskich geologów w Petersburgu, cały zapas 
węgla w Zagłębiu, przy równej produkcji węgla 
na 1 mieszkańca, jak . w. Stanach Zjednoczo­
nych, wystarczyłby zaledwie na 32 lata.

Czyż wobec tego porównania mamy popie­
rać wywóz węgla z Królestwa, ciesząc się, że 
przy produkcji, równej -przedwojennej, starczy 
go nam na 600 lat. Każdy technik i przemy­
słowiec powinien zrozumieć, że przy znacznym 
rozwoju przemysłu nasze zasoby węgla ka­
miennego i brunatnego, torfu i siły wo­
dnej są nader nieznaczne, i że o wywozie od 
nas wszelkich surowców nie powinno być mo­
wy. Przy braku surowców w naszym kraju 
i przy nadmiarze rąk roboczych, powinniśmy 
popierać rozwój li tylko przemysłu przetwór­
czego, t. j. wwozić jak najwięcej surowców i 
wywozić je w formie przeróżnych fabrykatów 
i to nie prostych, lecz jaknajwięcej skompli­
kowanych, t. j. wymagających jak najwięcej 
pracy ludzkiej. Popierając tylko takie gałęzie 
przemysłu, potrafimy dać zatrudnienie setkom 
tysięcy naszych robotników i tysiącom naszych
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techników, którzy w przeciwnym wypadku 
siłą rzeczy będą zmuszeni szukać pola dla swej 
pracy w krajach obcych!

Przygotowania io woiny gosgodarEZBj.
Rząd angielski, pomimo opozycji stronni­

ków wolnego handlu, pracuje planowo nad 
rozbudową skoordynowanej organizacji^ gospo­
darczej, aby po ukończeniu wojny być uzbro­
jonym do walki z państwami centralnemi.

Bez względu na to, czy uchwały konferen­
cji paryskiej z 1916 r. będą literalnie w czyn 
wprowadzone, czy też zostaną złagodzone, po­
lityka gospodarcza Anglji ulegnie nowej orjen- 
tacji i oprze się na nowych podstawach.

Uważano przedewszystkiem za nader ważne 
przekształcenie instytucji Board of trade, pół- 
urzędowego organu handlowego. Po zaniecha­
niu planu utworzenia ministerstwa handlu, 
Board of trade podzielony został na dwa od­
działy, z których najważniejszy Department of 
commerce składa się z 7 poddziałów. Wszyst­
kie poddziały mają na celu wspólną pracę po­
pierania i obrony brytyjskiego handlu i żeglu­
gi. Każdy z tych siedmiu poddziałów ma ozna­
czony krąg działalności. W zakres ich pracy 
wchodzą: traktaty, umowy handlowe, informa­
cje, służba konsularna, popieranie i rozwój 
przemysłu rodzimego, nadzór nad monopolami 
i kartelami, patenty, wynalazki, sprawy trans­
portowe i statystyka. Drugi oddział: Depart­
ment commercial intelłigence ma za zadanie 
opracowanie wszelkich spraw gospodarczej po­
lityki.

Godnem zaznaczenia jest uproszczenie całej' 
pracy z pominięciem wszelkiej. biurokracji.

Kierownicy tej organizacji są w stałym kon­
takcie i pracują kolejno w różnych działach. 
Prócz tego kierownicy ci, aby zaznajomić się 
z miejscowemi warunkami handlu i przemysłu 
zwiedzają główne centry przemysłowe w kraju 
i za granicą. Dzięki nawiązanym bezpośrednim 
stosunkom z przemysłowcami i kupcami, Board 
óf trade niewątpliwie zdobędzie sobie zaufanie 
świata handlowego.

Czynne jeszcze przed wojną handlowe biu­
ro wywiadowcze Commercial Intelłigence De­
partment będzie miało znacznie rozszerzony 
zakres działania. Oddział tego biura, t. zw. 
wystawowy, organizował w 1915, 1916, 1917 r. 
londyńskie jarmarki. Były to pokazy, które 
wykazały Anglikom, w jakich zatrważających 
rozmiarach są oni zależni od obcych narodów. 
Dla poprawy tego stanu mają być dostarczane 
fabrykantom surowce i delegowani techniczni 
instruktorowie, którzy czuwać będą nad wyro­
bem towarów. Były również organizowane wy­
stawy wędrowne.
z Bardzo użyteczna jest działalność korespon­
dentów handlowych. Czynnych jest obecnie

------------ , _ ---------, „ „„ .30%, i tak coraz wyżfej, a przy wielkich laty- 
stralji, 16 w Afryce, 5 w Indjach wschodnich? fundjach aż do 95% ogółu przestrzeni dóbr 

... .- i.-------------------------------- . -posiadanych dla celów przymusowego wydzier­
żawienia. Ogrody owocowe i warzywne, win-

65: 7 w Kanadzie, 1 w Neufundlandzie, 6 w Au- 

reszta w innych krajach. Prócz tego urzędu­
je jeszcze 16 komisarzów handlowych; zada­
niem ich będzie po zawarciu pokoju pomódz 
fabrykantom do zajęcia rynków opuszczonych 
w czasie wojny. W jakim duchu spełniają ci 
komisarze swoje czynności, wnioskować można 
z notatki w „Board of Trade Journalu z 17 
stycznia r. b. Według niej, komisarz handlo­
wy z Australji podczas pobytu w Anglji miał 
705 konferencji z fabrykantami i różnemi de­
legacjami handlowemi, a kolega jego z Kana­
dy w ciągu 5 miesięcy miał podobnych narad 
769. Obok tych praktycznie zatrudnionych ko­
misarzów, czynni są w służbie dyplomatycznej 
jeszcze attache handlowi i konsulowi

Zupełny rozt' „ > p
i prowadzeniem interno.?
urzędu handlowego Zammrkmgo (Ov: ;sa tra­
de Department). Powyższy urząd objął spra- 
wy handlowe, podlegające przeważnie kompe­
tencji ministerstwa spraw zagranicznych. Na 
miejsce wpływowego dotąd ministerstwa i dy­
plomacji występują obecnie nowe siły techni­
czne, ekonomiczne i gospodarczo organizacyj­
ne. Dla zaznajomienia z różnemi działami 
urzędnicy pólityćżnyóh i gospodarczych wy­
działów kolejno sprawują różnorodne funkcje.

KRomu pounnmpow^
Polskie kresy południowe. Na Podhain 

cyjskiem wszczęta została'akcja celem żebranin ^ali" 
talu na wydawnictwo pisma polskiego na SnU» 
wie i w- Trenczyńskiem. Projektowany tycodniŁ-’ ? 
ry będzie wychodził ną ziemi węgierskiej i nnsS0, 
eony będzie sprawom miejscowych górali noki?T 
zacznie się ukazywać prawdopodobnie kolo Nn® ’ 
Roku. Na fundusz wydawniczy zebrano już a ®6° 
sumę. Ażeby przyspieszyć wzrost kapitału 
wego, Podhalanie organizują w letniskach wipS' 
muzykalno-wokalne. czorta

Hr. Andrassy o pokoju ogłosił artykuł w w 
Fr. Presse”. Mocarstwa centralne prowadza w 5 ■ 
obronną—tylko Bułgarja walczy o zjednoczenie ® 
garów. Koalicja pragnie, ąneksji. Trzeba nrzekon^ 
wrogów, że pokonać mocarstw środka nie zdolaia i 
są gotowi do pokoju porozumienia i reformy niŁ. 
narodów. Występuje on przeciw wszechnietncom nk 
i przeciw upokarzającym staraniom o pokój. Wszvst 
ko już pód tym . względem .; zrobiliśmy. Dozekuiemv 
propozycji. “ • ‘ 1

O Język ukraiński stacza boje „Diło”, twierdząc 
ze juz obecnie mamy dwa ruskie ięzyki literacki? 
ukraiński i galicyjski, bardzo ód siebie różne. Jedno 
ści kulturalnej Rusinów zagraża z tej strony poważne 
niebezpieczeństwo. Galicjanie mogą się stać tem dli 
Ukraińców, czem Chorwaci są już dla Serbów.

Program połudnlowo-słowlańskiego stron, 
nlctwa demokratycznego. Dr. Iwan Tawczar 
prezes stronnictwa, w następujący sposób kreśli pro­
gram partji: . ,

„Jesteśmy stronnictwem demokratycznein. To zna­
czy: uznajeiny zupełną równość wszystkich stanów 
narodu naszego. Nie uznajemy natomiast żadnej nad- 
władzy arystokracji, tudzież specjalnych przywilejów 
w prawach obywatelskich dla stanu duchownego. 
Nie powinniśmy również dopuścić do tego, aby 
pierwsze miejsce w kraju zajął stan chłopski, albó- 
wiem nie jesteśmy śzowinistycznem stronnictwem 
agrarnem. Należy się przeciwstawić dążeniom urzęd­
niczych sfer, aby nie, stały się one kierowniczerni, 
a wreszcie unikać nadmiernego wysuwania klasy ro­
botniczej i jej stanowiska klaśowegó. Stronnictwo 
demokratyczne pragnie powołać wszystkie stany ku 
wspólnej pożytecznej działalności politycznej i nie 
dopuści, aby jakakolwiekbądź mniejszość wywierała 
supremację. Harmonia w życiu politycznem i gospo- 
darczem powinna być naczelnym ideałem, celem 
południowo - słowiańskiego stronnictwa demokra­
tycznego".

Uroczystofić morawska. W Telczu na Mora­
wach odbyło się niedawno wielkje zgromadzenie ca­
łego okręgu wyborczego w celu uczczenia 50-lecia 
czeskiego działacza, obecnego prezesa Związku Cze­
skiego, posła Śtańeka. Około 20 tysięcy ludności 
przybyło z różnych okolic, by uczcić swego posła i 
przywódcę politycznego. Na zgromadzeniu przema­
wiali burmistrze należących ,do okręgu miasteczek, 
delegaci różnych korporacji i przedstawiciele ludowi.

Należy nadmienić, ze ną tę uroczystość przybyli 
również politycy z Wiednia, między innymi prezes 
klubu południowo-słowiańśkiego dr. Koroszec i lir. 
Skarbek.

Dr. Koroszec w swojem przemówieniu skreśli! 
rozwój sprawy południowo-słowiańskiej, która w cza­
sie wojny przybrała formę ‘ skrystalizowanegoideału 
politycznego a mianowicie dążenia ku niezawisłości 
państwowej. Słowianie południowi -liczą—powiedział 
dalej dr. Koroszec—-że w. tem dążeniu znajdą, popar­
cie wśród Czechów i Polaków, a" dalej wyraził uzna­
nie dla posła Staneką, który w tem kierunku położył 
dniowymi widzą już znaczne zaśługi. .

Hr. Skarbek oświadczył, że nie jest upoważniony 
mówić w imieniu oficjalnej! opinji polskiej, może 
jednak przemawiać w imieniu . tych grup narodu, 
które w sojuszu z Czechami i Słowianami polu- 
korzyść dla Polski. ’.

Pominąwszy już tendencje, jakie miało to zgroma­
dzenie, jest ono niezmiernie charakterystyczne ma 
stosunków czeskich, daje . bowiem obraz tego, ja* 
Czesi darzą uznaniem i wdzięcznością swoich przy­
wódców politycznych, jakie jest zbliżenie przeast - 
wiciela z jego wyborcami.

Masowe żywienie ludności w NienK*e^' 
Urząd statystyczny Rzeszy publikuje statystykę 
wienia masowego za rok 1918. Zestawienie to oan ■ 
si się do gmin ponad 16,000 mieszkańców. Ww » 
wspomnianej statystyki, istniało w 1917 roku 4“ 
kuchen wojennych; z tego było 1,497 ogólnych, 
dla stanu średniego, 629 fabrycznych, 581 innycn. 
na ża litr pożywienia wynosiła 20 fen. do 1 mai ■ 
W wielkich miastach korzystano więcej, mz w m i 
szych miastach i tak: wypadłą w wielkich mias 
przeciętnie 10,9 porcji dziennie na kazae iw.,- 
szkańców, w miastach od 250,000—500,000 niies 
ców 7,3 porcje, w mniejszych miastach h,7; o> > '' 
a w miastach o 10—25,000 mieszkańcach Pr°c^"r 
wzrasta znowu do 7,3 porcji ną 100 mieszkance •

O wpływy wóród robotników angielskk^ 
Bawi obeenie w Anglji, przyjmowany oficjalnie y, 
wód ca robotników amerykańskich/ Gompers._i $ 
angielski ma'nadzieję, że przy pomocy u® L-j, 
uda mu się rozbić organizacje robotnicze ang . 
których wpływu obawia się z powodu zbM* 
się wyborów, robotnicy bowiem wystawiają, 
dotychczasowej praktyce', aż 4Ó0 kadydatów w 
do Izby gmin, przyczem nadmienić należy, 
ksza część robotników,,jest ppkojowp uspo 
„FederatiońJ of Work", która liczy tylko

I członków, jestza bezwzględnem prowadzeniem

Przyczem baczną uwagę zwraca się na utrzy­
manie ścisłego kontaktu z przemysłem i handlem.

Tym celom służy komisja handlowego urzę­
du zamorskiego ze swemi podkomisjami.. 
, Sprawozdanie powyższe jasno wykazuje, jak 
dalece mylą się ci, którzy sądzą, że zmiana 
tradycji politycznych i ekonomicznych Anglji 
oznacza jej upadek gospodarczy. Przeciwnie, 
usiłowanie wprowadzenia reform do dziedziny 
polityki gospodarczej wskazuje na wolę umoc­
nienia na nowych podstawach swej potęgi go- 
-spodarczej. Zupełny przewrót w dziedzinie 
służby konsularnej jest również zamierzony. 
Urzędy konsulów, dotąd honorowe, zajmowane 
przez nieanglików (44%), zostają zniesione.. Do 
służby konsularnej zwerbowani będą specjalnie 
uzdolnieni wykonawcy, sute wynagrodzenie, 
dodatki za znajomość obcych języków i stałe 
posady zamienią dawny, mało ruchliwy perso­
nel na energiczny i sprawnie działający.

Na szczególną wreszcie uwagę zasługuje 
rozszerzenie służby wywiadowczej. Specjalny 
oddział urzędu zamorskiego będzie poufnie in­
formował firmy handlowe angielskie, jakie ma­
ją zawiązywać stosunki z zagranicą bez u- 
szczerbku dla interesów krajowych.

Powyższe organizacje niewątpliwie przy­
czynią się do spotęgowania angielskich sił 
handlowych i tem samem do wytworzenia kon­
kurencji dla handlu państw środkowej Europy.

Reforma rolna w Rumunji
Rumuński minister rolnictwa Caroflid przed­

łożył parlamentowi projekt ustawy o przy- 
musowem wydzierżawieniu dóbr większej włas­
ności pomiędzy chłopów. Projekt ten uzasad­
nił rząd rumuński w sposób następujący: '

„Aby pokryć olbrzymie zapotrzebowania 
finansowe państw, trzeba podnieść produk­
cję rolniczą w kraju, co się da osiągnąć tylko 
przez usunięcie obu nierentownych form pro­
dukcji, a mianowicie gospodarki na latyfun- 
djach i gospodarki na zbyt małych obszarach. 
Ponieważ zaś sprawa podziału posiadłości grun­
towych natrafi w praktyce na wielkie trudno­
ści, ostateczne rozwiązanie sprawy rolnej może 
nastąpić dopiero w przeciągu 5—6 lat. Także 
emisja najmniej miljarda listów zastawnych 
nie może nie wywołać w krótkim czasie głę­
bokiego wstrząśnienia finansowego. Przymuso­
we wydzierżawienie części majątków ziemskich 
przedstawia się więc jako forma przejściowa, 
która dostarczy chłopom potrzebnej ziemi do 
uprawy, a rządowi da dużo czasu do należy­
tego przygotowania reformy rolnej “.

Projekt, ustawy o przymusowej dzierżawie 
w Rumunji zawiera następujące postanowienia:

Wszyscy posiadacze dóbr ziemskich są zo­
bowiązani w przeciągu 3 miesięcy od ogłosze­
nia tej ustawy część swych dóbr oddać do 
dyspozycji chłopów. Dobra 100 — 250 hekta­
rowe mają oddać na cele dzierżawy 10%, od 
25q — 500 hektarów 20%, od 500 —1000 hekt.

nioe, lasy, moczary, stawy, place budowlane, 
miejsca zajęte pod budowle i wogóle ziemio 
nieurodzajne nie będą brane pod uwagę przy 
ustalaniu procentu ziemi dzierżawnej. Jako 
grunt uprawny, uważa się rolę, łąki i pastwi­
ska, nie zagrożone zalewem. Ziemia, należąca 
do państw, powiatów, gmin, towarzystw i fun­
dacji, zakładów dobroczynnych i t. p., podlega 
przymusowi dzierżawnemu.

Ziemię powyższą wydzierżawiać się będzie 
przedewszystkiem chłopskim spółkom dziór- 
- iwnym, « tylko wyjątkowo pojedyńczym dzier- 
2 1WCT"' Dzierżawa trwać będzie najwyżej 5 

- i ' i do ie0o czasu sprawa rozdziału zie- 
■ I ędzie załatwiona przez ciało ustawo- 

albo bank rolny nie wykupi ziemi, 
podlegającej przymusowi dzierżawnemu, dzier­
żawa pod dawnemi warunkami będzie nadał 
przedłużona.

Wykonaniem tej ustawy zająć się ma Naj­
wyższa Rada Rolnicza jako ostateczna instan­
cja, a następnie wydziały rolne w każdym 
okręgu i powiecie-. D.
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• /in zniszczenia przeciwnika, zaś za pokojem jest 
"tnares związków zawodowych; liczący cztery mil- 
^zlonków. ’ M..

erzubyciu wielkiego szelka' Senusów do Kon- 
«ntvnopola przypisują poważne znaczenie, dowodzi 
nn bowiem, że panowanie koalicji na. morzu 6ród- 

^mnem nie jest tak bezsprzeczne, jakby się zda- 
inlo Szeik Sidi Achmet od początku wojny pozostał 
wiernym Turcji, mimo darów 1 korzystnych propo- 
w strony włoskiej. Senusi po zawarciu pokoju 
miedzy Turcja a Królestwem:.włoskiem nie przestali 
Powadzić walki podjazdowej z Włochami, zrazu 
wsnomagani nawet potajemnie przez Anglików. Po 
wvbuchu wojny światowej wystąpili do walki ze 
wzmożoną siłą przeciw Włochom, Anglicy zaś do- 

iero wówczas zdecydowali się na wypowiedzenie 
walki wojowniczemu szczepowi, gdy zamieszki prze­
rzuciły się do Tunisu i zagrażać poczęły Egiptowi. 
Z trudem tylko udało się Anglikom odebrać zawo- 
iowane przez Senusów obszary. W Trypolitanji jed­
nak i Bengasi znowu obecnie panują Turcy, a mają 
;to do zawdzięczenia jedynie SenUssim.

Gimnazjum 00. Marjanów. Z objęciem przez 
ks.ks. Marjanów z Krakowa kościoła na Bielanach i je­
go zabudowań klasztornych, ks. Marjanie zatroszczy­
li się o utworzenie w inurach klasztornych przy­
bytku oświaty, która jest powołaniem zakonu. W b. 
gmachu przytułku Rosyjskiego Czerwonego Krzyża 
00. Marjanie założyli pieskie gimnazjum filologiczne 
VHI-klasowe z ogólnym programem dla 150 chłop­
ców. Narazie otwarto dwie pierwsze klasy; inne; 
będą otwierane w miarę przyrostu uczniów. Do gi­
mnazjum przyjmowani są. uczniowie pozamiejscowi, 

..dla których urządzony został internat.

TELEGRAMY.
Hr. Burian pozostaje.

Wiedeń, 7 września. (Tel. własny). W sfe­
rach miarodajnych oświadczają, że pogłoski 
o zachwianiu stanowiska ministra, spraw zagra­
nicznych hr. Buriana nie mają najmniejszej 
podstawy.

Wymiana ratyfikowanych traktatów 
niemiecko-rosyjskich.

Berlin, 6 września. (W. A. T.). W urzędzie 
spraw zagranicznych nastąpiła dziś wy­
miana oryginałów ratyfikacyjnych do traktatów 
niemiecko-rosyjskich, podpisanych w dniu 27 
z. m., mianowicie: traktatu uzupełniającego do 
traktatu pokojowego oraz układu finansowego 
i układu o prawach osób prywatnych, jako 
nzupelnienie niemiecko-rosyjskiego traktatu do­
datkowego. Traktaty, zostaną wkrótce podane, 
do publicznej wiadomości.

Hetman Ukraiiny w KNssel.
Kassel, 7 wrześnią. (W. Ą. T.). Wczoraj 

rano przybył tu pociągiem specjalnym hetman 
Ukrainy i udał się, na audiencję docesąrza 
Wilhelma. - Popołudniu hetman; powrócił do 
Berlina. ................... "

Dodatkowy traktat niemiecko-rosyjski.

_ ? września (W.A.T.). „Nordd. Allg.
4tng. ogłasza tekst traktatów niemiecko-rosyj- 
skich, podpisanych w dniu 27 z. m.:

Rozdział I-szy traktatu dodatkowego trak­
cje o linjaeh demarkacyjnych i granicznych. 
,a wszystkich frontach, gdzie naprzeciwko 

siebie stoją wojska niemieckie i rosyjskie, ma- 
być natychmiast utworzone, o ile to jeszcze 

®ie nastąpiło, niemiecko-rosyjskie komisje dla 
falenia linji demarkacyjnych._ Linje demar- 
s'h przeprowadzone w ten spo-
“ > aby pomiędzy obu frontami pozostały pa- 

nn mUtra^n®’ przekroczyć mogą jedynie 
tar. e.n*apiusze. O ile pomiędzy obu fron- 

>ni nie ustalona została dotychczas komuni- 
^adEa^^^^0^3' demarkacyjne wpro-

kow^i traktuje o ruchach odśrod-
ych, panujących w państwie rosyjskiem.

azy t tpa^tat pokojowy lub niniej-
żad tra^a^ dodatkowy nie opiewa inaczej, w 

w^Pądku nie będą się mieszać do sto- 
«ześ Pomiędzy państwem rosyjskiem a jego 

sWadowęmi, szczególnie zaś nie będą 
°^ały ani popierały tworzenia samodziel- 
państw w tych okręgach.

akioh°Z<^Z-a^ 0 obszarach północno-rosyj* 
stron °P?ewa» Niemcy gwarantują, iż ze 

y finlandzkiej nie nastąpi żaden zamach 

ną terytorjum rosyjskie, podczas gdy. Rosja 
zastosuje wszelkie rozporządżalńe środki, ce­
lem zabezpieczenia swojej neutralności' i wy­
dalenia z obszarów północno - rosyjskich sił 
zbrojnych koalicji.

Rozdział IV-ty traktuje o Estónji, Inflan­
tach, Kuronji i Litwie. Opiewa on,: że Rosja, 
liczbo się z fakty ,znemi stosunkami, jakie się 
wytworzyły w Futonji i na Inflantach, rezy­
gnuje ze swego zwierzchnictwa nad temi tere­
nami i z jakiegokolwiek mi. .zaniasię dp we­
wnętrznych stosunków tych krajów.. Przyszły 
los tych krajów zdecydowany będzie w poro­
zumieniu z ich ludnością. Prócz tego rozdział 
ten zawiera układy w sprawie rosyjskiej ko­
munikacji handlowej przez Estonję, Inflanty, 
Kuronję i Litwę. Podług tego układu, Rosja 
otrzyma pod Rewlęm, Rygą i Windawą obsza­
ry dla portów wolnych, gdzie bez przeszkód, 
odbywać się będzie ładowanie i magazynowa­
nie towarów wywożonych z Rosji oraz prze­
znaczonych dla Rosji i gdzie załatwiane będą 
sprawy celne przez, urzędników rosyjskich.

Podług rozdziału V-gó, Niemcy po ratyfika­
cji traktatu pokojowego; mającego być zawar­
tym pomiędzy Rosją a Ukrainą, opuszczą oku­
powane rosyjskie tereny nad Czarriem morzem, 
z wyjątkiem Kaukazu.

W rozdziale VI-ym Rosja wyraża swoją, zgo­
dę na uznanie przez Niemcy Gruzji, jako pań­
stwa samodzielnego. W okręgu bakuńskim Ro­
sja w miarę sił dążyć będzie do podniesienia 
produkcji ropy naftowej i smarów i z wypro­
dukowanych ilości czwartą część, jednakże ilość 
nie mniejszą miesięcznie od mającej być okre­
śloną liczby ton, przeznaczy dla Niemiec. 
O ile wydobyta ilość ńie wystarczy na pokry- • 
oie ilości przeznaczonej dla Niemiec, zostanie 
ona uzupełniona przez produkty wydobyte 
gdzieindziej.

W rozdziale VII-ym Niemcy uznają pra­
wo Rosji do rosyjskich statków wojennych, 
zasekwestrowanych przez niemieckie,siły zbroj­
ne po ratyfikacji traktatu pokojowego, oraz 
pretensje Rosji do odszkodowaniu za zapasy 
rosyjskie, skonfiskowane przez niemieckie, siły 
zbrojne poza obszarami Ukrainy i Finlandji 
już po zawarciu traktatu pokojowego.

Niemiecko-rosyjski traktat finansowy: opie­
wa w artykule 2-im: Jako odszkodowanie, za 
szkody, przyczynione przez zarządzenia rosyj­
skie Niemcom, przy uwzględnieniu odpowie­
dnich kontr-żądań rosyjskich i przy zaliczeniu 
wartości zapasów, skonfiskowanych tam po za­
warciu pokoju przez niemieckie siły zbrojne 
w Rosji, Rosja płaci Niemcom 6 miljardów 
marek. Z tej sumy półtora miljarda marek 
zapłacone zostanie przez przekazanie245.564 klgr. 
piasku złotego, 545.440;00Ó rubli w banknotach. 
Przekazanie nastąpi v- 5-ciu ratach częścio­
wych, mianowicie: 10-go września 1918 r. spła­
cić należy 42.860 kgr. piasku złotęgo i 90.900.000 
rubli w banknotach, następne cztery raty: 30-go 
września, 31-go października, 30-go listopada 
i 31-go grudnia 1918 r. po 50.676 kgr. piasku 
złotego i po 113.635.000 rubli w banknotach. 
Na sumę 1 miljarda marek mają być dostar­
czone rosyjskie towary. Towary te wartości 
50.000.000 marek mają być dostarczone do 
15 listopada i 31 grudnia 1918 r., wartości po 
150.000.000 mk. do 31 marca, 30czerwca, 30-go 
września i 31 grudnia 1919 r. i wartości 
300,000,000 marek do 31 marca 1920 r. Sumę 
2Va miljarda marek spłaci rząd rosyjski do 
31 grudnia 1918 r. przez przekazanie tytułów 
pożyczki, zawartej przez rząd rosyjski w Niem­
czech 1 stycznia 1919 r. na 6% wraz z ł/2 pro­
centów zaoszczędzonych. Go do pozostałego 
miljarda marek, to o ile go nie przejmą na 
swój rachunek za zgodą Niemiec Ukraina i Fin- 
landja, przy rozUachowaniu majątkowem z Ro­
sją, zastrzega się zawarcie specjalnego układu.

Rozdział II-gi omawia wzajemną 1 ymianę 
depozytów bankowych i wartości bakowy*'1' 
rozdział II£-ci a. o wyró’ '&w. > .1
różnic ob ' ? gosp . vk; : . „dow: j.

Niemit.. c-ukłs’ o pr?zach osób 
prywatnych traktuje w pięciu rozdziałach ó 
kwestjach następujących; O stosunkach praw­
nych, wynikających z prawa wekslowego i cze­
kowego, o stosunkach prawnych, wynikających 
z przedsiębiorstw narodowych, o ochronie praw 
przemysłowych i o sądach rozjemczych dla spo­
rów cywilnych i handlowych.

Berlin, 7 września. (W. A. T.). Biuro Wolf­
fa. Z liczby ogłoszonych przez „Nordd. Allg.

Zeitung“. niemiecko-rosyjskich umów dodatków 
wych do brzeskiego traktatu pokojowego wy- 
mienić należy. jeszcze następujące:

Zgodnie z proponowanem wytknięciemgra- 
nicy wschodniej Estlandji i Liflandji Niemćyr 
oczyszczać będą zajęte przez siebie terytorjum1 
na wschód od Berezyny w miarę wypłat, dó 
jakich Rosję zobowiązuje. niemiecko-rosyjskA 
umowa finansowa, już przed zawarćiem? pokó-' 
ju powszechnego. ’ ' ■ ’

Rosyjskie okręty wojenne, zasekwęstrpwąnę: 
przez wojska niemieckie, pozostają pod kpn^ 
trolą niemiecką do czasu zawarcia, pokoju pó- 
wszeohnego. W Estlandji, Liflandji, Kurlaridji 
i na Litwie towary,’ idące transito dó Rosji’ 
i z Rosji, wolne być winny od opłat celnych^ 
jak również ód wszelkich1 innych opłat transit 
towych, lub podatków transportowych.1' ' “ 
; Na linjdćh kolejowych, łączących Rosję; 
ż Rewjem, Rygą i Windawą,, taryfy kblejówe; 
dla handlu transitowegó z Rosją winny być 
możliwie niskie. • :
; Gwarancję, zaciągniętej prze? rząd rosyjski 
w Niemczech, pożyczki, stanowić mają pewne' 
dochody, państwowe, zwłaszcza zaś riależytóścF 
za pewne, przyznać się mające Niemcom’ koń< 
cesje gospodarcze. Gwarancja ta ujęta ma być 
jeszcze w szczegółową umowę. . ' •

W sprawie stosunków niemiecko- 
hiszpańskich.

Wiedeń, 6 września: (W.A.T.). nNęue Freief 
Preśse“' podają wyburzenia sekretarza stanu £ 
v. Hintzego, uczynione przed wiedeńskim ko­
respondentem dzienników madryckich „La Na- 
cion“ i „La Heria“, Filipem Coiger, w sprawie 
stosunków niemięcko-hiszpańskich. Sekretarz 
stanu oświadczył: ' Obecna ńóta 'Hiszpariji jest 
istotnie trochę twardą. Sądzimy jednak, że 
sprawa się załagodzi chociażby już z tego 
względu, iż Hiśżpąńja w czasie wojny żdjęłą. 
się tak gorąco naszymi ziomkami, przebywa-, 
jącymi ża oceanem, za co jesteśmy Hiszpanji: 
wdzięczni. Wdzięczność tą, będąca,1 jak wia-.' 
domo, rysem charakteru szęzerze niemieckim; 
wpływa też ną hasze stosunki: polityczne, .Bą^ 
żymy do pokojowego; załatwienia powstałych; 
różnic i sądzimy, że dążenie to istnieje1 taksa-; 
mo w Hiszpanji. Hiszpanja ńie ma żądńęgO; 
interesu zachowywać się w. .stosunku dó Nię^ 
mieć inaczej, niż dotychczas. Tak samo i my 
nie mamy żądnego interesu w tem, aby się: 
pozbyć przyjacielskiego usposobienia, kfórę ży- 
wiliśmy dotychczas w. stosunku do Hiszpanji.

Zwołanie konferencji neutralnej.
Sztpkholm, 7 września.' (W. A-. T-).yyp; 

czwartek szwedzki minister, Eden, przyjął dele­
gację szwedzkiego związku pokoju ii sądówjroą- 
jemczych,, którą prosiła rząd o współdziałanie, 
celem podjęcia i nic j ątywy do .^rp^pó.cżęę|ą pą^ ’ 
traktacji pokojowych; Minister wskazał ndcPPÓ 
przednie swoje oświadczenie i akcentował go-: 
tówość rządu szwedzkiego współdziałania wśzyst- 
kiemi siłami, celem iręzeczyMstiu^ 
lecz jest rzeczą zupełnie beznadziejną zwraca­
nie się w tym celu do państw wojujących; 
Prócz tegó minister powiedział: Natomiast 
podcząs konferencji ministró,w państw skandy/ 
nawskioh rozważana była sprawa zwołania kon­
ferencji państw neutralnych w celu zabeżpie-. 
czenia interesów neutralnych przy zawieraniu 
pokoju. Minister zakomunikował, że w Óstat/' 
nim czasie pertraktacje prowadzone pomiędąy 
Szwecją, Norwegją i Danją posunęły znacznie: 
naprzód ideę zwołania konferencji neutralnej. 
Na zakończenie minister wyraził nadzieję, że 
i inne państwa neutralne również przyłączą, 
się do tej konferencji.

Król bułgarski w Wiednia.
'.'Jj^deń, 7 września. (W. A. T.). „Neu.e 

Frc ’o Presse “ donosi; że król bułgarski w cza­
sie swojej ostatniej bytności w Wiedniu, pod­
czas której konferował z cesarzem Karolem, 
prowadził również konferencję z sekretarzem 
stanu v. Hintzem i ministrem spraw zagra­
nicznych hr, Burianem.

Echa pobytu v. Hintzego w Wiedniu.
Wiedeń, 5 września. (W. A. T.). Sekretarz 

stanu v. Hintze wyjechał wczoraj z powrotem, 
do Berlina.
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Wiedeń, 6 września. (W. A. T.). Z uwagi 
na rozpowszechniane fałszywe pogłoski w spra­
wie narad w Wiedniu, Salzburgu i Warszawie, 

Neue Wiener Tagblatt“ pisze: Nie może być 
o tem mowy, aby z rozstrzygnięcia sprawy 
polskiej zrobić warunek przedwstępny, od któ­
rego by zależało pogłębienie przymierza obu 
państw. Znaczyłoby to powierzyć rozstrzygnię- 
nie w sprawie stosunków niemiecko-austrjac- 
kićh Polakom warszawskim. Żądanie, jakie 
bezwarunkowo Królestwu Polskiemu postawić 
musimy, jest to, ażeby nie stanowiło ono nie­
bezpieczeństwa dla stosunków naszych z Niem­
cami.

Berlin, 7 września. (W.A.T.). Biuro Wolffa 
donosi z Wiednia: Omawiając urzędowy komu­
nikat o konferencjach prowadzonych przez se- 

® kretarza stanu v. Hintze’go w Wiedniu, dzien­
niki akcentują, iż wynika stąd niesłychanie 
ważny fakt, że konferencje w sprawie, polskiej 
trwają nieprzerwanie, że przemówienie sekre­
tarza stanu v. Hintze’go do przedstawicieli 
prasy ożywione było duchem prawdziwej i 
szczerej przyjaźni i że można było odnieść to 
przekonanie, iż nowy niemiecki sekretarz sta­
nu do spraw zagranicznych głęboko przekona­
ny jest o tem, że sojusz państw centralnych 
jest kategorycznym imperatywem. Pan v. Hin- 
tze wypowiedział swoje wyznanie wiary w spra­
wie sojuszu monarchji z Rzeszą niemiecką; to 
też wszyscy, którzy słyszeli przemówienie nie­
mieckiego sekretarza stanu, odnieśli wrażenie, 
że przemawia szczery i istotny przyjaciel mo­
narchji, którego najważniejszem zadaniem jest 
rozszerzenie i pogłębienie sojuszu monarchji 
z Niemcami.

Przemówienie. v. Hintzego.

Wiedeń, 6 września (W. A. T.). Sekretarz stanu 
▼. Hintze przyjął wczoraj popołudniu w gmachu po­
selstwa niemieckiego w obecności posła hr. Wedla 
i niemieckiego upełnomocnionego jenerała przy naj- 
wyższem dowództwie armji austrjackiej jenerał-ma- 
jora Crammona, przedstawicieli dzienników wiedeń­
skich oraz prezesa i wice-prezesa wiedeńskiego syn­
dykatu dziennikarzy węgierskich, przyczem oświad­
czył co następuje: Sprawia mi nadzwyczajną radość, 
że w czasie pobytu mojego w Wiedniu dajecie mi 
panowie sposobność módz was powitać jako przed­
stawicieli prasy, którą uważam za ważny czynnik, 
życia publicznego. Jednem z moich najważniejszych 
zadań jest utrzymać dobre stosunki oraz przybliżyć 
zaszczytny, interesy nasze gwarantujący pokój. Broń 
ducha odgrywa przytem rolę wpływową, która jest 
równie ważną, jak rola broni w polu i dyplomacji. 
Wiemy, że umysł i wyraziciel jego „słowo” jest w 
stanie równie silnie działać, jak moc broni.

Jestem panom bardzo wdzięczny, żeście się pano­
wie tutaj trudzili. Nie po raz pierwszy przybywam 
do Wiednia. Napawałem się .żywemi wiedeńskiemi 
obrazami ulicznemi i przekonałem się ze szczególną 
rądością, że dzięki optymizmowi udało się wiedeń­
czykowi ciężkie lata wojny dobrze przeżyć.

W dalszym ciągu sekretarz stanu v. Hintze zwró­
cił uwagę, że zadaniem dziennikarzy jest utrzyma­
nie harmonji pomiędzy ludami sprzymierzonymi, na­
pawanie ich otuchą i doprowadzenie ich w ten spo­
sób do zaszczytnego, najżywotniejsze interesy gwa­
rantującego pokoju. Zadanie to — mówił — nie jest 

i- zawsze łatwe, zwłaszcza jeżeli wiadomości nie przy­
noszą ani tryumfu, ani wawrzynów. Jeżeli czasem 
wyrzec się ich musimy i przedsięwziąć ze względów 
strategicznych taktyczne cofnięcie wojsk, to wiado- 
me jest panom z doświadczeń wojny obecnej, jak 
mało trwale są zmienne wypadki podobne. Wypadki 
takie, jak to widzieliśmy na wschodzie, w Galicji i 
w Prusach zachodnich, są nieuniknione. Dowodzą 
one jednak najwymowniej, że nie mamy żadnej pod­
stawy do tracenia nadziei, lecz że raczej mamy pra- 

. wo zachować zupełną pewność. Pokój, podobnie, jak 
przyszedł na wschodzie, przyjdzie także i na zacho­
dzie, aczkolwiek to potrwa może jeszcze pewien czas. 
Róże nie zawsze mogą kwitnąć. Wojna nie jest o- 
grodem. różanym, przeznaczonym dla przechadzki; 
jeżeli się chce zerwać różę, nie można się lękać cier­
nia. Szał zwycięski wrogów naszych nie powinien 
nam odbierać otuchy. Panowie wiecie lepiej, niż ja, 

; że prasa wrogów naszych o wiele więcej rozwinięta 
jest w kierunku podporządkowania celów i działal­
ności swojej państwu i polityce. My, w Niemczech 
i Austro-Węgrzech, chcemy mieć wolną prasę nawet 
pod przymusem wojny. U naszych przeciwników 
natomiast dziennikarze pozostają pod kontrolą pań­
stwową; dziennikarz, który nie idzie za głosem rządu, 
idzie u nich wprost do więzienia.

To jednak sprzeciwia się naszym pojęciom. Środ­
ki takie dobre są dla innych krajów, ale nie dla nas, 
Niemców. Lepiej jest, że rząd i prasa pracują wspól­
nie. Nie chcemy kneblować opinji publicznej, w tych 
warunkach bowiem polityka nie wróży powodzenia. 
Mówię tak nie, ażeby zdobyć życzliwość, lecz jest to 
moje najwewnętrzniejsze przekonanie. Współdziała-

MONITOR POLSKI. — Dnia 7 Września.

nie może-być nadzwyczaj korzystne, przeciwdziała­
nie nadzwyczaj szkodliwe. Wszędzie w. Niemczech i 
gdziekolwiek byłem przywiązywałem wielką wagę do 
tego’, ażeby pozostawać w najściślejszych, w najlep­
szych stosunkach z prasą. __

Wspomniawszy w dalszym ciągu o łaskawem przy­
jęciu, jakiego doznał ze strony cesarza Karola, i za­
znaczywszy, że miał sposobność omówić z cesarzem 
i z władzami austrjackiemi szczegółowo przymierze 
między Austrją a Niemcami, sekretarz stanu v. Hintze 
mówił dalej: Widoki nasze są pozytywne i pewne. 
Przy omawianiu’naszych wspólnych . interesów zna­
lazłem jaknajchętniejszą i jaknajdalej idącą solidar­
ność, co podnoszę ze szczególnem uznaniem, lo, co 
nas jeszcze dzieli i co do czego panują jeszcze wąt­
pliwości, wyjaśnimy i wyrównamy w przyjacielskich 
rokowaniach. . . ,

Streszczając wrażenia moje, powiedzieć muszę: 
Przymierze nasze jest istotnem przymierzem. Jest 
to przymierze, dzięki któremu wszystko,_ co na nas 
przyszłość nakłada, niesiemy wspólnie i w zgodzie 
istotnej. Używam rozmyślnie wyrazu „przymierze 
bez żadnego dodatku. Jakiekolwiek określenie przy­
miotnikowe mogłoby tylko pojęcie jego osłabić. Je­
żeli pogląd ten znajdzie oddźwięk w prasie tutejszej, 
będę panom obowiązanym do wielkiej wdzięczności,

Ostatnie wiadomości.

KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.
Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia 

7 września 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Grupy wojsk księcia Ruprecfyta i Boefrna.
Na południowy zachód od Langemarck woj­

ska bawarskie przy częściowem natarciu wzię­
ły przeszło 100 jeńców. Na południe od Ypres 
odparliśmy kilkakrotne ataki Anglików.

Na frontach bojowych rozwijały się gwałto­
wne walki piechoty na przedpolach pozycji na­
szych. Nasze straże tylne zmusiły wroga do 
rozwinięcia się na linji Fins Lerament Lenga- 
vesnes i do połączonych ze stratami ataków. 
Lotnicy nasi atakowali kolumny nieprzyjaciel­
skie z powodzeniem w czasie przeprawy przez 
Somme pod Brie i St. Christ. Nad Somme 
i Oise nieprzyjaciel posunął się poza Ham 
i Chaimy i wieczorem toczył walkę z naszymi 
strażami tylnymi na linji Amigny-Villquer- 
Aumont. Pomiędzy Osie i Aisne ożywione 
walki przedpole we. Po obu stronach Vauxail- 
lon odparte zostały silne ataki nieprzyjaciela.

Grupa wojsk niemieckiego następcy tronu.
Na wschód od Yailly stoimy ponad Aisne 

w kontakcie bojowym z nieprzyjacielem. Na 
wzgórzach na północny wschód od Fismes od­
parliśmy ponowne ataki Amerykanów.

Pierwszy generął-kwatermistrz Ludendorff.

Z giełdy.

Warszawa, d. 7.IX 1918 r.
Obligacje m. Warszawy 6%... — —
5% Obl. B. Ziemiańsk. za Mk. 100 — —
Listy ziemskie 4^/ao/o.......... 185,00 —

» >, 4%.............. — —
Listy miejskie 5°/0'.......... 168,75 169,00

„ „ ...................... - ' -
„ m. Łodzi 5%............. — —
„ „ 47a% VI S. . . . - -

Waluta: Ruble (500)...................... 123,25 122,50
„ (100) ...................... -

Korony...........................54,00 53,90
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W W H T 4 AA Opuścił prasę zeszyt 7 „Bellony”,B Jp gL. B la S ^1^.1 'V cznika'wojskowego, wydawanego przez®®oŁLLfM A,® ® E&ad IriBWf A A M 2) St. Rostworowski: Udział kawalerji w bitwie.
' Mołotkowskiej, 3): Jerzy Syrokomla Syrop™

ski: Krótkie techniczne pojęcie o lotnictwie, 4) Tadeusz Piskor: Gra wojenna. Różne: Tyłowa organu j 
wojenna w Niemczech. O wojsku belgijskiem. Rodzaje ognia artylerji w walce pozycyjnej  ̂-Regu™™-™ .
syjski o użyciu granatów ręcznych. O podziale lotnictwa wojskowego. O nazwy miejscowości wolynsA • 
Znaczenie wyobraźni. Sprawozdania. .
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REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH

Teatr Wielki. Dziś „Żydówką”, Jiitro„Lohengrin»
Teatr Rozmaitości. Dziś i Jutro „Walc”. '
Teatr Mały., Dziś i jutro „Grą, zmysłów”.
Teatr Letni. Dziś i Jutro „Ciotka Karola”.
Teatr Nowości. Dziś „Baron Kimmel”, >nfro G t 

ganduch". : ” ai-

ROZKŁAD POCIĄGÓW 
od 15 maja 1918 r.., 

Odchodzą z Warszawy:
Do Sosnowca: 3.50 rano; 7.06 r. (kur.); 2.25 pp.- iq y 

w.(kur.). ’’ ' *
Do Aleksandrowa: 4.44 r. (kur.); 7.20 r.; 10.37 w /inwv
Do Żyrardowa:.' 1.43 pp. ■ . •, ”
Do Skierniewic: 3.50 ,r.; 7.20 r.; 8.30 w.
Do Wilna: 8.16 r.; (póśp.) 3.45 pp.
Do Iłowa: 10,50 r.; 3,00 pp. .
Do Dęblina: 3.25 pp.; 8.26 r.
Do Brześcia: 1.47 w nocy (kur.); 8.06 w. (kurv

r.; 12.33 w nocy. ?
Do Siedlec: 6.30 pp, (dw. brzeski).
Do Kalisza i Skalmierzyc: 6.00 r. (kur.); 9 25 r- 

8.43 w. . ’ ’
Przychodzą do Warszawy:

Z Sosnowca: 4.16 pp.; 7,06 r. (kur.); 1.22 w nocv 
6.45 pp. (kur.). ł

Z Aleksandrowa: 7,21 w. (ppśp.); 7,36, w. (kur.); 11.57- 
w. (kur.); 2.09 w nocy. ;

Że .Skierniewic: 7.50 r.
Z Żyrardowa: 5.39 pp.
Z Wilna: 1.20 pp.; 9.39 w. (kur.).
Z Iłowa: 10.40 r.; 10.17 w.
Z Dęblina: 12.59 w poL; 8.02 w. .
Z Brześcia: 5.30 r.; 1.10 W; nocy (kur.); 14.14 r. (kur.);, 

10.07 w. (kur.); 3.27 r. (kur.). ' ’ .....
Z Siedlec: 8.45 r. (dw. brzeski).
Z Kalisza i Skalmierzyc: 5.29 pp.; 11,17 w.; 11.35 w.. 

(kur.); 1.32 w nocy (kur.). r ,

Ciechocinek—Aleksandrów:

Z Aleksandrowa do Ciechocinka:. 6.40 r.; 10.00 r.;;. 
3.20 pp.; 6.00 pp.: 7.30 w.; 10,30 w. .

Z Ciechocinka do Aleksandrowa: 7.30 r.; 11.30 r.;: 
4.34 pp.; 6.35 w.; 9.24 w.; 11.20 w. ’'
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60 akwarel kolorowanych
Mieczysława ŚARWICKIEGO

do sprzedania.
Ulica Rozbrat 48 m. 28. 115

Opuścił tłocznię Drukarni Państwowej

Il-gi i IH-ci tom

PROJEKTU

IMiitji Państwa Polskiego 
i Oliwii wyWtzei soimowei.

Projekt był opracowany przez Komisję sejmowo- 
konstytucyjną T. R. S., a wydany został przez rząd 

polski.
Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa.

Żaginął
dowód lokacyjny na Rbl. 1000—Serja I—1913 Nr. 6^
wydany przez Kasę Oszczędnościową „ZGODA 

Warszawie na imię Zygmunta Stażewskiego.

Tłóezono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr<;3.


